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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
erni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchmani itrendler"|w Brzezinach 


obok Magistratu, — Ogłoszenia „Przyjm ча: 


księgarnie, oraz poza granicami gu 


w Warszawie. 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie, 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
э Krzemientewski Jul, 
„ Tomaszewski J, | 


4 Łasku W. Grass, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
w Rawie "Е. Sulimierska, 


IEF" Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” od Ognia i na Życie. “ҖЫЙ 


Ulica „Pocztowa“, dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. 


0D REDAKCY!. 


Ponieważ dochodzą naa wieści, że nie- 
którzy z naszych czytelników prenumerują 
„Tydzień? u osób postronnych, przeto o- 
wiadczamy niniejszem, że taka sprzedaż 
nuszego pisma jest bezprawną i wymierzo= 
ną wprost na naszą szkodę. Oprócz kun- 
toru Redukcyi i dwóch, zak dołąd, miej- 
scowych księgarni, nigdy nikomu nie da- 
waliśmy pozwolenia na przyjmowanie pre- 
numeruty w Piotrkowie. 


ГЕРЕ асаа 
Wiadomości Bieżące. 


— Z Sądu. W ubiegły póniedziałek 
wydział karny tutejszego sądu okręgowego 
sądził w Łodzi sprawę p. Ksawerego Kun- 
kla, fubrykunta, oskarżonego o znęcanie się 
nad 10-letnim chłopcem  Richterem. Pan 
Kunkel— pisze „Dzien. Łódz. ”—jest męż 
сулу przystojnym, tęgim, lat ma 45, pra” 
wie siwy. zawodu ўевь fabrykantem 
powozów. Małoletniego Richtera używał 
zgodnie zreszty z umową, Фә posług do- 
mowych i fubrycznych (na posyłki). Pe- 
wnego razu podsądny Kunkel dostrzegł 
brak rewolwera w biurku. Podejrzenie rzu- 
сії na 10-letniego Richtera, od którego po- 
stanowił za pomocą katowania паһаўКз ( (knu-= |5 
чег) wymusi zeznanie, gdzie podział re- 
wolwer? Malec, który w sądzie dość dokła- 
dnie po polsku opowiedział przebieg wstrę- 
tnych operacyj, oświadczył, że choćby go 
zabił, nie powie, bo nie wie. Pan Kunkel 
wedle zeznania świadka (kowala) Albingera 
(pod przysięga), przy pomocy tegoż rozłożył 
malca na pieńku, sam go trzymał za głowę; 
świadek za nogi i wymierzył mu nahajką 
10 razów. Podług własnego przyznania 
oskarżonego, wymierzył wszystkiego swo- 
jej ofierze 16 razów. Leoz świadek Kra- 
wozyński zeznał, że Kunkel wszystkiego wy- 
mierzył ze 60 uderzeń i to w przerwach 
tak że operacyja trwała przeszło godzinę. 
Gdy po pierwszem katowaniu, maleo się 
nie przyznał, —zdjęto z niego ubranie i bi- 
to powtórnie, u zapobiegając możli wemu 
zemdleniu, oblewano go zimną wodą. Na- 
reszcie but się urwał; oskarżony udał się 
nu górę i powrócił ze trzeiną grubości pal- 
om, którą złamał na dziecku. Zbite i po- 
krwawione dziecko zabrała nazujutrz w po- 
łudnie matka, która w sądzie twierdziła, że 
dziś jeszcze maleo doznaje niemałych cier- 
pień za dotknięciem ciała. Narzędzie kato- 
wania leżało na stole sądowym i poznane 
zostało przez świadków jako to samo, któ- 
rem Kunkol zadawał razy Richterowi. Pod- 
sądny, który sam się bronił, w ostatniem 
przemówieniu oświadczył, że on także był 
przez ojca karcony za przewinienia. Towa- 
rzysz prokuratora p. Sztenger, opierając 


się na śledztwie sądowem, żądał skazania 
Kunkla za znęcanie się nad 10-letnim Ri- 
chterem na pozbawienie wszystkich  8zcze- 
gólnych praw i przywilejów oraz zamknię- 
сіе na rok jeden w rotach aresztanckich, 
Skazanego natychmiast aresztowano, ozna- 
ozając wysokość kaucyi na rs. 500. 


— Korespondent z Sosnowca do 
„Przeglądu Tygodniowego” w % 40 tegoż 
pisma mówi: 

„Tydzień piotrkowski m za nim inne warszawskie 
рїзїпа, r rozpudoiły pogłoskę jakoby trzy wsie p. Kra- 
msty miały wrócić do dawnych właścicieli; wiado- 
mość ta jest mylną. Wydaje mi się wprost naiwnem 
przypuszczać, aby р. K. słynny przecież z swoj przo- 
zorności był tak nieoględnym przy kupnie wiosek, 
iżby się nie zabezpieczył na wszelki wypadek, Poj- 
шщде doniosłość tej pogłoski, zasięgałem „języka” 
osób kompetentnych w tej sprawie, ale na А 
Urzędnicy p. K. nio o tej sprzedaży nio wiedzieli, 
a taió.się przedemną nie mieli powodu. 

Otóż dziwić się należy, że korespondent 
„Przeglądu? przekręca widocznie fakty. 

Nie donosiliśmy niydy jakoby trzy wsie 
p. Kramsty miały już "wrócić do dawnych 
właścici Ozerpigo wiadomości z wiaro= 
godnego źródła, pisaliśmy tylko o sprawie 
wytoczono; p. Kramseie przez syna byłego 
właścicielk tych dóbr p. Siemieńskiego, w 
tutejszym sądzie okręgowym. To nie ро» 
głosku, ule fakt. A musiały być jakieś za- 
sady procesu, skoro sąd ostrzeżenie w księ- 
gach hypotecznych о toczącym sią procesie 
zapisać zezwolił, Obecnie zaś, obrońcy pa- 
na Kramsty (adw. przysięgli Lewy i Rot- 
wand) wnieśli na tę decyzyję skargi ape- 
lacyjne, wskutek czego sprawa ta niedługo 
przez warszawską izbą sądową rozpatrywa- 
ną będzie. Że urzędniey p. Kramsty nie 
o tem nie wiedzieli i nie wiedzą— nie dzi- 
wnego i niczego to nie dowodzi. 


— Meatr. Dnia 28 z, m. wystawiono 
po raz pierwszy u nas najnowszą operetę 
nowego i mniej nam znanego kompozytora 
А. Millera z librettem J. Bauera p. t. 

„Blazen Nadworny”, która dotąd cieszy się 
wielkiem powodzeniem w Wiedniu, а przez 
p. Puchniewskiego w tegorocznym sezonie 
około 30 razy w Belle-Vue była graną. 
Treść yBłazna” histotyczna, z dziejów 
Hiszpanii znczerpnięta, polega na tem, że 
błazen królewski Carillon dopomaga pras 
wowitemu następcy zasiąść na tronie. Wy- 
stawa całości rzeczywiście świetna. Muzyka 
więcej seryjo, chociaż sporo walców i ku- 
pletów komicznych. Pani Bronikowska gra- 
ła i śpiewała z zacięciem paryzkiej śpie- 
waczki opory komioznej, za ca też sutemi 
oklaskami ją obdarzano, P. Gloger, jak zwy- 
kle, rozweselał publiczność, zwłuszeza sfe- 
ry górne, Pani Puchniewska i p. Radwan 
przyzwoicie odśpiewali swe partyje, a pan 
Danielewski w głównej roli błazna dziel- 
nie się spisywał i za tragiczną scenę w 1 
akcie zasłużenie oklaskami został na- 
grodzóny, Wogóle wrażenie całości doda- 
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tnie, ku czemu niemało przyczyniła się 
kosztowna nader wystawa. Teatr był za- 
pełniony prawie zupełnie, bo i loże naresz- 
cie dopisuły. 

W niedzielę, dnia 8 b. m. ujrzeliśmy 

„Nore z p. Snieżko-Zapolską w roli tytu- 
Томе). Jestto rola popisowa, ale tak tru- 
dna, że tylko pierwszorzędny dramatyczny 
talent kobiecy powinienby się na nią odwa= 
żyć, Tymczasem pani Śnieżko - Zapolska, 
jakkolwiek wysoce inteligentna i dobra ar- 
tystka, ale pierwszorzędną (jak np. Mo- 
drzejewsku) lub choćby drugorzędną (jak 
np. Marozello) nigdy nie będzie. Krewki 
temperament i wielkie, czarne, wyraziste 
oczy—vto i wszystko, czem natura obda- 
rzyłn p. Śnieżko-Zapolską; natomiast 0e- 
chy najważniejszej, wspólnej wszystkim 
wielkim artystom i artystkom, mianowi- 
cie wielkiej wrażliwości i zmienności fizy- 
Jognomii, w której znajduje natychmiastowe 
odbicie cata gamma uczuć wszelkiego ro- 
dzaju, pani Śnieżko=Zapolska woale nie po- 
siada, Arfystka wie o tem sama i dlatego 
w scenach, gdzie milknie głośne słowo, 
a rozpoczyna się gra fizyjognomii, p, B.-Ż. 
jest niewidzialna: odwraca się do publi- 
ozności bokiem lub tyłem, Niektórzy wie 
dzą w tem oryginalność 1 sumodzielność 
artystki—my raczej widzimy lekcewużące 
wymijanie największych scenicznych tru- 
dności i tego wszystkiego, бо nujpotężniejsze 
sprawia zwykle na widzu wrażenie. Dowodem 
wreszcie słuszności takiego zapatrywania się 
naszego był akt TII, który powinienby wywo» 
Таб olbrzymie na widzach wrażenie, а który 
przeszedł bez żadnego prawie efektu — tu 
już ani grą fizyjognomii, ani nawet modu» 
lucyją głosu nie sprostała pani S,-Z, tru- 
dności zadania. Najlepiej wyszła stosun= 
kowo w całej sztuco scena aktu LI, kiedy 
Nora tańczy Tarantellę, Pan Trapszo za- 
grał Tordwalda bez zarzutu; inni artyści 
tworzyli harmonijną całość — z wyjątkiem 
p. Zagrodzkiego w roli doktora, który ra= 
оле) na cyrulika wyglądał. Nad treścią sztu= 
ki, wielce efektownej ale nie pozbawionej 
naciąguń i paradoksów, rozszerzać sią nie 
będziemy. Psychologiczna strona charak- 
terów jest w niej przeprowadzona świetnie 
i stanowi główną jej zaletę. 

W ubiegły czwartek powtarzano „Bła- 
zna Nadwornego”, a w przyszłym tygodniu 
ujrzymy po raz pierwszy na tutejszej sce- 
nie „оға? najnowsza komedyję pp. Abra- 
mowicza i Ruszkowskiego autorów „Mę- 
ża z Grzeczności”, Na najbliższem, sobo- 
tniem przedstawieniu, odegrany będzie wo- 
dewil w 3 aktach p. т. „Zili” przez auto- 
rów „Nitouche”, M. D. 

— Mniemani dobroczyńcy ludz- 
kości, udzielający zbyt łatwo jałmużnę. оі 
oznym żebrakom, ani się domyślają jak 
ciężką nieraz krzywdę wyrządzają społe- 
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nieuczciwe drogi do niego prowadzące. 
Zmaną jest ogólnie w mieście naszem para 
dzieci: dziewczynka garbata, opitrująca się 
na krótkiej luseczce i młodszy od niej pa- 
roletni chłopezyk, którzy kręcą się po ru- 
cehliwszych ulicach miastu, dopominając się 
datku. Dzieci te jedna z dobroczynnych 
dam odziała zeszłej zimy od stóp do głów 
w ciepłe zimowe ubranie, a gdy w parę 
dni potem spotkuła znów obdartą dziew- 
czynkę, osobiście, chcąc sprawdzić przyczy- 
nę tego, udała się do jej matki, Ta osta- 
tnis odpowiedziała wprost, że. porządnie 
ubranemu dziecku nikt grosza nieda. Mało 
tego, przed paru dniami spotkaliśmy tę ma- 
łą kalekę żwawo i bez laski uwijającą się 
po alei i zbierającą wiórki, Spytana odrze- 
kła, że „mama wysmarowała jej поре i już 
jest zdrowa;” onegdaj chodziła. znów zvar- 
biona, wsparta na kiju, wzywając miłosier- 
dzia przechodnich. —Czy rzeczą uczciwą jest 
араб do szezepienia w duszy dziecka 
szu i obłudy, niech spytają się o to sa- 
mi siebie „dobroczyńcy ludzkości”. Nadmie- 
nić też wypada, że rodzice muiemanej ka- 
leki, nie chcą za nic oddać dzieci do ochron- 
ki, gdzieby i odzienie i pożywienia trochę 
i naukę pracy znaleźć mogły. 


— Omal nie pożar. U państwa X, 
z wtorku na śr dę ubiegłego tygodnia, od 
niezdmuchniętej i na noe pozostawionej przy 
łóżku świecy, zajęły się firanki, dalej leżący 
na stole obrus, następnie drugie firanki u 
drugiego okna, wreszcie pościoł na łóżku 
pod tymże oknem. Szczęściem, że to ostatnie 
było puste i, że niezajęło się łóżka уів-й-уіз 
ulokowane, przy którem stała owa niezaga- 
szona świeca i na którem spoczywała w 
twardym śnie pani domu; widocznie lekki 
cigg powietrza, jaki się zwykle tworzy pod- 
ozas ognia, pohał płomień w stronę prze- 
ciwną. 

Zbudzony dymem pan domu, śpiący w) 
przyległym pokoju, skoro zobaczył со si 
święci, nie tracąc przytomności, jako do: 
świadczony strażak, rzucił się па ratunek, 
i zdołał nareszcie ро niejakims czasie uga 
sió płomienie, Uległ jednak bardzo silne- 
mu poparzeniu dłoni, paleów—i całych rąk, 


— Шат. Na rzecz miejscowej ochronki 
katolickiej JW. Komarowa, małżonka p. 
Naczelnika gubernii, przesłała na ręce za- 
rządzającego ochroną 74 rozmaitych przed- 
miotów, z których część, jakoto: perkal, 


barchan, włóczka, dadzą się zużytkować w 
ochronie bezpośrednio; inne zaś przedmioty 
albo zostaną spieniężone na rzocz ochronki 
lub też będą zatrzymane jako fanty do 
przyszlej, w razie otrzymania zezwolenia, 
tomboli. 

— Wiadomy żapiś à р. Karola 
Burgharda, na rzecz tutejszego Tow. Do- 
broszynności, przesłany został naroszcie w 
tych dniach pod zatwierdzenie ministoryjum. 
Podobny zapis tegoż testatóra na rzecz 
stypendyjum przy gimnazyjum w Radomiu 
oraz tamecznego Tow. Dobroczynności, u- 
zyskał juz dawniej sankcyję ministeryjum. 

— Na zapytanie przestane do Za: 
rządów Towarzystw Kredytowych miejskich 
(6 którem mówiliśmy) — odpowiedziano z 
Lublina i z Kalisza że: w pierwszej z tych 
miejscowości wypuszczono dotąd LZ-ych 
przeszło na milijon тв; w drugiej zaś na 
pół milijona, Raty półroczne od przyzna- 
ńych pożyczek wpływają juknajregularniej, 
skutkiem czego żadna posesyja nie uległa 
dotąd przymusowej sprzedaży, Na pokrycie 
kosztów administraeyi w zupełńości wy 
starcza {/, procent od przyzmanych poży= 
ozek. 

— Myfus. W ostatnich dniach spo- 
strzegaó się dają w naszem mieście coraz 
częstsze wypadki tyfusu brzusznego, który 
najchętniej zwykł się pojawiać, według o= 
pinii lekarzy, w dzielnicach miasta, po do- 
mach i mieszkaniach nieodznaczających się 
zbytnią czystością. Ostrzegamy więc na- 
szych czytelników i zachęcamy do ścisłego 
przestrzegania takich warunków zdrowo» 
tnych, jak czystość, wentylacyja i osusza- 
nie wilgoci. Panów zaś gospodarzy domów, 
prosimy о sumienne oczyszczanie podwó- 
у, dołów kloscznych i śmietników, 


— Na kupno tablicy pamiątko= 
wej dla š. p. Leona Rzeczniowskiego, 


swego „profesora i dobrodzieja* ksiądz Woj- 


ciech Rożniewski, kanonik katedralny, pro- 
boszcz parafii Bogdanów, nadesłał z Petera- 
burga ra. 10, które złożona zostały w re- 
dakcyi „Tygodnia”, Posiudamy zatem na 
ten cel zebranych rs. 58 kop. 24 (patrz 
JEN „Dygodnia” 35, 37 i 39). 

— Z rawskiego. Przypominacie so- 
bie zepewne, że drukując korespondencyję 
z rawskiego, w której opisany był obchód 
jubileuszowy czcigodnego Frydryshsa z Bo- 


guszyc, zrobiliście w niej wzmiankę i o 


stosunku tegoż wogóle do służby, a szeze= 
gólności do niejakiego Baleera Woźniaka, 
który przez lat 50 słażył wzorowo u p. 
Fe, jako stungret, dzieląc z nim złą i do- 
brą dolę i którego dzieciom dopomógł też 
pan F, do lepszego pokierowania sią na 
Świecie, Otóż ten poszciwy i znany przez 
wszystkich starszych mieszkańców całego 
dawnego powiatu rawskiego, Balcer Wo- 
śniak, dnia 25 września r, b, zakończył ży- 
cie w wieku lat 72, pozostawiając po sobie 
2 córki 1 4 synów, z których najstarszy 
jest od lat 12 powszechnie peważanym i 
znanym ze swej prawości sędzią gminnym, 
drugi wójtem 1 gospodarzem w tejże wsi, 
trzeci zmarł јако maszynista na kolei też 
respolskiej, czwarty wreszcie pracuje w 
warsztatach kolei warszawsko- wiedeńskiej, 
Tak to zawsze— dobre i czyste ziarno dý- 
bry plon wydaje. 

— Dalsze szczegóły krwawego 
zajścia, 6 którem pisaliśmy w numerze рде 
przednim, podaje „Kur. Warsz: 

„Dyrektor Delmont, w którego mieszka» 
niu zabito złodzieja Przybylskiego, otrzy- 
mał w tych dniach grożący mu śmiercią 
anonim. Z listem tym p. D. zgłosił się da 
naczelnika powiatu, prosząc о opiekę do 
czasu wyjazdu, wkrótce bowiem opuszcza 
swoje stanowisko, Wysłano wieczorem kil- 
ku strażników z kozakami, którym udała 
się schwytać trzech złoczyńców. Jeden kil: 
kakrotny recydywista, Justyn Rostkowski 
zeznał wszystko i tym sposobem wykryto 
całą szajkę. 

Oprócz szajki Przybylskiego, jeszcze jas 
kis Hilla jest postrachem całej okolicy, Оніо» 
wiek olbrzymiego wzrostu i nadzwyczajnej 
siły, dezerter z wojska, kryje sie on obvo- 
nie w lasach, powiatu będzińskiego. Chwy- 
tany kilkakrotnie, złoczyńca ten wydosta= 
wał się na wolność, bądź wyłamując kraty 
w oknach bądź bijąc prawie na śmierć lu- 
dzi, którzy go prowadzili. Na jednej z osta- 
tnich obław, jakie na niego urządzano, ośmia 
ludzi nie mogło mu dać rady. Hilla jost 
pewnego rodzaju „Doboszem* będzińskim“ 

— Bolina Ojcowska, pozostająca 
obecnie pod zarządem hr. Ludwika Kra- 
smskiego, wypuszezoną zostaje—jak donosi 
„Kar. Codzienny* —od d. 1-go stycznią r. 
1888-go w dzierżawę na lat dziesięć, Dzier- 
żawca w uroczej tej miejscowości zamie- 
rza wprowadzić wiele inowacyj, a pomię- 
dzy innemi wznieść okazały hotel. Mówią 


WAZON CHINSKI 
Arabeska 
przekład z franenzkiego 
Adama Krzewskiego. 


W sali mojego dziadka był wazon chiń- 
ski, bardzo wielki, w pośrodku wydęty, po= 
kryty dziwacznem malowidłem; szyję miał 
długą, w górze znacznie rozszerzoną. Na- 
próżno wyciągałem ramiona—nie mogłem go 
objąć nawet do połowy. 

Nieraz całemi godzinami przyglądałem 
się tym pysznym mandarzynom, w jaskra- 
wych różnobarwnych szatach, ich towarzy- 
szkom pełnym wdzięku, świeżym i powiew- 
nym, jak kwiaty. Nieśmiało patrzyłem na 
żołnierzy z grożną postawą, uzbrojonych 
w złociste halabardy, Większą jeszcze trwo- 
gę budziły we mnie straszne smoki z pa- 
влет rozwartą i z dlugim ogonem, wijącym 
się w pierścienie. Trzeba było wiełkiej od- 
wagi, aby dotknąć palcem ich żółtych, 
ostro-śpiczastych zębów. 

Na tarasie z trzciny bambusowej bawiło 
się dwoje dzieci, Zaprzyjaźniłem się z nie- 
mi. Skulony przed wazonem, opowiadałem 
im dlugie jakieś Mistoryje, Słuchały mnie 
z wielką cierpliwością; to też bardzo wdzię* 
czny byłem im za to. 

Lecz prawdziwym moim ideałem była 
prześliczna Теһа-—Теһа, Tak nazywałem 


młodę chinkę namalowaną na wazonie. To 
była moja przyjaciółka, stała powiernica 
mych dziecinnych tajemnie. 

Nie wyobrazicie sobie, jak Teha—Teha 
była piękną. Cera jej biała jak śnieg си- 
dnie odbijała od purpurowej sukni stoją- 
cego przy niej starego mandaryna. 

Teha-Teha ani spojrzała na niego, choć 
to był pan bogaty, cały okryty złotem. 
Oczy jej były zawsze zwrócone ku mnie. 
Nieraz odbiegałem, aby pochwycić ją na 
zdradzie, u czasami nawet zwracałem hoł- 
dy do jej chudej wystrojonej sąsiadki. Ni- 
gdy przecież w oku jej nie dostrzegłem 
zawiści lub gniewu. 

Tyś sama jedna dobra Teba - Teha, 
pozostała mi wierną! tyś nigdy nie zmie- 
nifa się dla mnie! Ty i dziś słuchasz mnie 
jak dawniej, z łagodnym na ustuch, uśmie- 
chem. Nigdy błyszezący od złota manda- 
ryn nie odbierze mi serca twego. 

Tyś zimna, ale dobra: uczucie twoje—ta 
istny marmur z Carrary —chłodne, lecz wie- 
kuiste, 

Z głębi duszy dziękuję ei za to, błogosławię 
cię Teho-Teho! Jeśli obojętnie słachąsz mo- 
ich bolesnych wyznań, jeśli nigdy 12а nie 
wytryśnie na porcelanowe twoje jagody, 
gdy ci powierzam rozpaczliwe skargi i nę- 
dze moje; nigdy mnie ża tó nie łajesz, ni- 
gdy mi nie wyrzucasz zdrady, ucieczki, dłu- 
giego zapomnienia, ni popełnionych sza- 
leństw. 


'Teha-Teha miała na żółtej sukience 
błękitną, i naszyjnik złoty misternie wy- 
rzeźbiony, Włosy jej zezesane wysoko, two= 
rzyły koronę ponad czołem. Siedziałą na 
wysokiem krześle z kółkami. Jedną ręką 
trzymała wachlarz, draga wdzięcznie pod- 
pierała główkę. Usteczką miała drobne, oczy 
powłóczyste, pełne słodyczy i dobroci, 

Kochałem Teha-Tehę, nie mówiąc o 
tem nikomu. Ani ojciec, ani matka, nie 
zgadywali uezuć moich; myślę jednak, że 
młodsza moja siostrzyczka odkryła rąbek 
mej tujemnicy. 

Uczucie moje potęgowała niesłychana сівы 
kawość. Szyja wazonu, otoczona splotami 
powojów i pnących gałązek, wśród których 
przelatywały różnobarwne ptaszęta, zanadto 
była wysoka, abya mógł jej dosięgnąć; 
zdala tylko pieściłem oczy widokiem ew 
dnej roślinności. 

— „Со może być w tym wazonie?” —za- 
pytywałem sam siebie bezustannie— „jąkaż 
tajemnica kryje się w jego głębi? Zapewne 
pełzają tam straszne smoki, z paszczą wie” 
cznie rozwartą”, 

Jednego dnia, będąc sam, przysunąłom 
do wazonu krzesło. Staję na niem, wapi- 
nam się na palee.: chwytam oburącz za 
brzeg i zawieszony w powietrzu, zaglądam 
ciekawie w otwór. 

Wtem słyszę głośny krzyk za sobą. By- 
ła to stara piastunka Maryjanna  Śehiwy= 
ciła mnie w objęcia, i postawiła na ziemi. 
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także o zuprowadzeniu stałej komunikacji 
pomiędzy Olkuszen a Ojsowem, przy po- 
mocy wygodnych bryczek, ponieważ dzi- 
siejsza kowmunikacyja wiele pozostawia do 
życzenia. 


— Ж Sosnowca piszą do „Kur. Por,“ 
pod 25 z, m, Mieszkańcy tutejsi zanieśli 
prośbę do p. gubernatora piotrkowskiego 
0 dozwolenie im budowy domów na tych 
placach, które się znajdują w ulicach po- 
między domumi, gdyż na wielu z tysh pla- 
ców nagromadzone materyjały budowla 
ne od dwóch lat, ulegują zniszczeniu i są 
rozkradune, przeż 60 włąściciele doprowa - 
dzeni są do ruiny, Na skutek tego, poleco- 
nem zostało naczelnikowi powiutu bądziń- 
skiego zbadanie tej sprawy. 


— Ж Pabijanic dońoszą do „Dżien. 
Lódz.“ iż ministeryjum zwróciło plan rogu- 
lacyi tego miasta w евіч poczyńienia w nim 
pewnych poprawek, a mianowicie zaprojek- 
töwało przeprowadzenie jeszcze dwu ulic. 
Obok tego, przed zatwierdzeniem plinu 
rogulscyjnego, ma być ure.ulowaną sprawa 
grantów włościańskich, położonych w árod- 
ka miasta, a fiie podlegujących juryzdykcyi 
magietratu, przez oo utrudnionem jest prze- 
prowadzenie ulicy, oświetlunie miasta i t. p. 


— Fabryka akcyjna „Zawieróie” 
powiększyła znacznie swą produkcyję w o+ 
Statnich czasach, skutkiem doskonałego zby- 
tu i wartości swych wyrobów. Składy fa- 

ryczne niegdyś pełne, są obewnie opróżnio- 
йе z powodu wyprzeduży wszystkich zapa- 
dów. Podobńo też tą okolicznością tłoma- 
dzy się zwyżka akcyj Zawiercie o 10 rubli 
i bezustannie poszukiwnnie tych walorów. 


— NWominacyja. P. Julijan Ostrow - 
ski, dotychczasowy urzędnik НУ, sądowej 
warszawskiej, przeznaczony został na p, о. 

omisurzn sądowego przy sądzie zjazdowym 
okręgu I piotrkowskiego, z zamieszkaniem 
w m. Łasku, 


— Spis jednodniowy. Jeden z mie- 
szkuńców Łodzi postanowił podobno zająć 
się sporządzeniem jednodniowego spisu lu- 
dności togoż miasta, jak wzmiankuje „Dz. 
Łódzki, 


— Przy szkole wyższej rzemieślni. 
ézej w Łodzi projektowanem jest, z inicy- 
jstywy prywatnej, założenie gabinetu toch- 
nicznego. 


— DLL 


=> Bionsekrucyja kościoła Święto- 
krzyskiegy w Łodzi ma się odbyć po- 
dobno w tym mieriącu, Dla dokdnaniń tè- 
дозі ша przybyć J. Е. Arcybiskup Po- 
piel. 


— Spółka owocarska, jak donoszą 
gazety, nareszcie zostąła zawiązaną. Akt 
rojentalny spisany żostał pizez rejenta Ju- 
lowieckiega, Na członków zutządu powo- 
tuno рр. Е. Jankowskiego, Е, Szaniora, L. 
Iwanowskiego, K. Iwańskiego i Масы» 
wa Ëuszozewskiego. Do rady nadzorczej 
powołano pp. W. Przyłabskiego, dra Т. 
Kowalskiego i К. Sulikowskićgo. Spólka 
rozpocznie działalność od 1 kwietniu r. p. 
Zadaniem spółki jest handel hurtowy owo- 
бап! świeżemi i wszelkiemi przetworami 
owocowemi. 


— Marki stemplowe, któremi należy 
opatrywać pupiery w formie prywatnej spo- 
rządzone np. plenipotencyje, rachunki, li- 
kwidacyje i t. p. 0 dle te papióry przożna- 
czone są do zaproditkowania władzom lub w= 
rzędnikom rządowym, nie potrzebują być 
według wyjuśnienia Senatu kasowane 24- 
raz przy podpisaniu, lecz mogą być na- 
klejune bez kusowania--tak, jak nu prod- 
buch, kasować je zaś mają urzędnicy pizyj* 
mujący te papiery. Jest to znakomite itas 
twieńie dla interósowanych osób, szczegól- 
niej za obrębem miast większych zamie- 
szkałych. 


— Rewizyja koni. Według zawia- 
domienia prezydenta  „królewsko-pruskiej 
regeneyi” w Opolu, na granicy praskiej od 
strony tutejszego kraju wpfowadzoną žo- 
atala rewizyja koni pod wzylędem zdro- 
*łotnym. 


— Służebności. Dzieńniki барое 40- 
пово. w formie pogłoski, że misiisteryjum spraw 
wewnętrznych wydało polecenie àpisania wszystkich 
dóbr w Królestwie Polskióm, w których nie urugulo- 
wano jeszcze służebności. Ministeryjum zamiórza ja- 
кобу przyspieszyć uregulowańió slużdbności, i w tym 
сеш ша wydolegować do każdej gubetnii komisyją 
specjyalną. 

Ograniczenia w eksploatacyi la- 
sów. Przed RNA ogólnych przepisów о 
Ochronie lasów, wprowadzone mają być podobno 
Przepisy o ograniczenia używalności lisów реза wlo- 
ściau. Główue punkta tych przepisów atreszozają sią 
w następujący sposób; 1) W łościanie w ciągu roku 
mogą wyciąć z własnego lasu: a) w lasach iglastych 
Чоо całkowitej przestrzeni, b) w liśoiastych=!/, ©) 
z krzaków i zarośli—y,„j 2) w razie nadużyć, wieś 
ubowiązana będzie zalesić wytąbóną przestrzeń i 
zapłacić określoną karę, 


+ Dn 13 b, m w kóśeielu po-Ber- Ё 
nardyńskim о godz. 94, odbędzie się ža- 
łóbne nabożeństwo va spokój duszy Ñ. 
Julii z Wójcickich Staszewski 

na które mąż z dzieówi krewnych i życzli- 
wyci zaprasza, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


= W duiu 21 grud. (2 stycznia) 1887/8 r. w są: 
dzie zjazdowym I okręgu w Piotrkowie na sprzedaż 
nieruchómości w m. Łodzi: 1-0 na rogu ulic Dziełnej 
i Wschodniej pod М№ 1876 położonej od sumy ra. 
10,000;—2 o nieruchomości w temże mieścią przy u+ 
licach Wólczańskiej i Milsza pod 26% 819, 59143; 
ś21bb, 8212r, 89144, 82180, 821071 B21gg położonych 
od sumy ra. 3,500 — i 3:0 nieruchomości w temża 
mieście przy ulicy Piotrkowskiej pod M 644 od sn: 
my ts, 25,000, 

— 22 grud, (8 stycz.) 1881/8 r. w tymże sądzie 
zjazdowym na sprzedaź nieruchomości w m, Łodzi 
przy ulicy Długiej pod N 3290} położonej, od sumy 
тв. 9000; — oraz na Sprzedaż uieruchomości w m, 
Zgierzu przy ulicy Piotrkowskiej pod X 40 położo: 
nej ud sumy гэ, 200. 

— 12 (24) października w biurze p-ti Będzińiskie: 
go na trzechłetnię óntropryzę oświetlania 41 lalarh 
miejskich w Będzinie, pd sumy rs. 604 К. 75 rocznie, 

— 15 (27) paździer: w biurze p-ta Nowo-Radom- 
gkiego=—na wrzechletnie wydzierźawienie dochodu z 
bydłobójni w m, Nowo-Radomsku; od sumy тв. 1707, 

— 17 (24) paździer. w m. Łodzi ба nowym rynki, 
na sprzedaż różnych mebli i sprzętów domowych, 


Sprawozdanie z targu zbożowego: 
Sosnowiec 4 Października 1887 r. 


Zyto polskie wyborowo ża pud то yk 
środnie 66%, wolyńskie od 64 — 671, litewskie 
wyborow pud 681, kop, średnie 661, — jeleckia 


wybórowe ро 66/4 kop średuie po 64 kon, zwyż 
czujne 68 do — kop.  Pszeu biała pud 
od 971, — 1017, k. czerwona po — kop, żółta od 
96 — 100 kop. Owies bialy ciężki od 604,— 
65%, wyborowy — k. pud, średni —kop, zwyczajny 
od = — — kop. Jęczmień dla browaru 881, — 
тв ky па puszę 661, К, Groch warzelny od 96 
kop. Gryka od 176, — 81 k. Siemie 
je wyborowo od 144—158 kop, średnie od 
136—1401, kop. zwyczajne od 1171), do 126 Кор. 
Proso o — — — k. bin żółty wyb. — — 
— Makuchy lniane 99 — 72 kop. rzepa 
kowe 81 do — Кор, Otręby pszeniczać 48 od 
46 kop żytno od 491—562 kop, za pud, 

|Kurs za 100 гири 191 M. 40 fen, 


A. Gppenheim & б. 


Znajomym, i wszystkim życzliwym, którzy raczyli 
zgromadzić się dla oddania ostaniej przysługi cieniom 
б. p. Julii z Wójciekich Staszowskiej; 
a w szóżególaości kolegom, którzy na swych barkach 
ponieśli Jej zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, 
skladamy serdóczne Bóg 

Mąż 


iostrami zmarłej, 


— 002 to, па Вода! Ohcesz się zabić 
psotniku., Powiem pani i zakaże oi zbli 
Żać się do wazonu. 

Rozpłakałem się na głos. Jakto? choio- 
liżby mnie oderwać od Teha: Tehy ? 

— No, uspokój się, chłopcze — ciągnęła 
rozczulona Maryjanua. — Już nie nie ро» 
wiem pani, ale przyrzecz mi, że drugi raz 
tego nie będzie, Wierz mi, tam w głębi 
nie znajdziesz піс pięknego—kurz, śmieci, 
pajęczyna... i nie więcej. 


п, 


Ubiegło lat pietnaście. Szał młodości od- 
ciągnął mnie daleko od rodzicielskich pro- 
gów. Obiegłem niemały kęs światu, ko- 
chałem wieki, cierpiałem jeszoze dłużej, na- 
reszcie dnia jednego syn marnotraway za- 
pukał de drzwi starego ojeowskiego domu. 

Otworzono mu—wszedł z głową smutną, 
pochyloną, Siwa matka cofnęła się zrazu, 
nie śmiejąc ust położyć па Мадеш czole 
przedwcześnie postarzałego, Siostra tylka 
wyciągnęła ku niemu obio ręce, Dziadka, 
ani ojeu nie było już—obaj leżeli w grobie 
pod kościołem. 

Syn marnotrawny przestąpił próg wiel- 
kiej sali; większą wydała mu się niż da- 
wniej... pusto w niej było... 

Powiódł dokoła błędnym wzrokiem, ispo- 
strzegł na ziemi wazon chiński, Teha-'Te- 
ba patrzuła nań jak przed laty. 

Syn marnotrawny jęknął, upadł ną kola- 


na przed towarzyszką lut dziecinnych, przy- 
oisnął usta do chłodnego jej czoła: 

„О Teha-Teho zawołał, — jakżem ја 
nieszozęśliwy! ileż mam ci powierzyć trosk 
i cierpień! gdybyś ty wiedziała, com ja tam 
przetrwał, ile mi krzywd wyrządzono! Czemuż 
cię opuściłem Teha-Teho? stargany życiem, 
serce moje na kęsy dziś poszacpanć! 

„Dziś, klęcząc, przemawiam da ciebie, gdy 
dawniej wspinułem się na palce, by szepnąć 
coś do ucha twego, 

„Wszystko dziś inaczej! inaczej ! 

„Kochałem inne, jak ciebie niegdyś uko- 
obalem, z głębi szezerego serca. Опе 
zdradzały mnie, porzucały, szydząc ze 


mnie; im potrzeba było tylko czezych 
hołdów, chwilowych wrażeń, a ја ca- 
łą oddawałem im duszę. Опе  płaciły 


zdawkową monetą za szczere złoto uczuć 
moich, ezyniły zupełnie jak artysta, čo 
rzuca skrzypce, gdy już melodyjne wydobył 
z nich dźwięki. 

„Тоһа —Теһо droga! wszystko skończone 
—dziś powracam do ciebie! Będę gwarzył 
jak dawniej, juž nie o słodkim иінге, 
lecz о wozora, pełnem boleści i zawodów! 

I syn marnotrawny wspomniał nagle sło- 
wa piastunki: „nie patrz w gb wielkiego 
wazonu—nie ma tam nic pięknego,” 

Głowa jego podnosi się teraz wysoko w 
górę po nad otwór. Pochylił się... patrzy.. i 


cóż tam spostrzega? 


Na dnie tarza się garstka suchych 118 
oi i trupy kwatów pogrzebane w prochu 
i pajęczynie, п zabłąkana muszka rozbija się 
z brzękiem o głębokie jego śsiany, 

Podniósł oczy i oto wśród powojów i 
pnących roślin wśród fantastycznych ptn= 
ków ulatujących po nad tarasem wśród 
żołnierzy, mandarynów, smoków i chińskich 
niewiast przesuwały się przed nim widma 
zmarłych jego ший i nadziei, 

Zrozumiał, czóm było jego życie. Żało- 
wat zgasłej wiary, płakał nad skarbem zmar- 
notrawionych uczuć. Widział јак odbie» 
gały złote sny lat dziecięcych, istny rój 
kwiatów i motyli opromienionych zorzą, 

Słyszał zdaleka echo swych dziecinnych 
szózebiotów i piosnek wyśpiewanych dla 
czarodziejki w błękitnej i żółtej sukience. 

I długo wielki wazon chiński słuchał 
żałosnych wyznań syna marnotrawnego. 

Kiedy matka z siostrą powróciły do sali; 
siedział przy kominie, blade miał lica, czer- 
wone od łez oczy, ale odzyskał dawny 
spokój. 

Odtąd syn marnotrawny nie opuszcza 
domowych progów. Co dnia rozmawia z 
Teha-Tehq, a ona namawia go, aby po* 
jat młodą małżonkę. 


Czy posłucha jej... któż odgadnie? 
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A) ROMEN METALOWTCI 


1 na sposób metalowy drewnianych Wojciecha Grajewskiego w różnych 
rozmiarach, po cenie fabrycznej, Zajmuje się sprzedażą Stolarz Biernacki 
w „Petrokowie”, przy kościele po Pijarskim, w domu Horowicza, 


OSOBA 


znająca gruntownie muzykę i grająca 
Bama dobrze, życzy sobia udzielać ta- 
kowej, jak również i korepetycyi po 
cenie nader nizkiej. 


Fortepian Wiedeński 


jest do sprzedania, Wiadomość o wszyst- 
kiem w Księgarni W»go Jędrzejewicza. 
(2—1) 


SAMOWAR DUŻY 


najmniej na 40 szklanek, ktoby miat 
do zbycia raczy zostawić wiadomość w 
Redakcyi (8—1) 


Lustro duże 


w ałoconych ramach, 4 łokcie wysokie, 
półtora łokcia szerokie—do sprzedania 
za rs. BU. Wiadomość bliższa w Reda- 
koyi. (8—1) 


ЈАКОВ SILBERSTEIN 


ulica „Petersburgska* dom 


Regierera 
sprowadza węgle kamienne z 
kopalń krajowych, jako teź zagrani- 
oznych, podług сеп kopalnia- 
вус 3) 
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NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem na Wystawie Krakowskiej, 
analizowane, uzuano i koncesy - 
Sonowanó огге Rady ТУККА 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZTOŁOWU.SŁO- 
DOWE 


Fabryki LELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda M 6. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie. 50% ze i pe- 
wniejsze od zagranicznych, 

w „PETROKOWIE” główna 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Žar- 
о. Flaszka ekstraktu kop, 76. 
paczka karmelków Кор, 15. 
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Nagrody rs. 50! 


kto przytrzyma skradzione we wsi Stra- 
szowie cztery klacze fornalskie, po 
lat 7 iod 20, do 24, łokci wzrostu 
mające, dobrze utrzymane, Dwie 
dej, jedna skaro- 
dnią prawa przy kopy- 
jedna kara. 


(i 
potrzebna na wieś, znająca krawiocozy- 
пф і szycie maszynowe.— Zgłaszać się 
do Wzej Zienkowicz w domu W=ej Ba- 
biokiej, (8—3) 


OGRODNIK 


Potrzebny na wieś z dobromi świadec- 
twami, do piętnasto- mórgowogo ogrodu 
i sadu zarazem. Kaucyi 150 тв, Zgłaszać 
się do W. Zienkowicz w donu W, Ba 
biekiej, (3—3) 


ШЕЕ Do dzisiejszego num 
dołącza się arkusz 15 powi 


‚© H'rankley przez Henry- 
Pa Gróville w przekładzie Е, 


pobrzańskiej. 


| 
| 
Ы 
| 
+ 
| 
+ 
| 
$ 


t Folwark włók 11! 


Pracownia Ubiorów шй 
FRANCISZKA OSTROWSKIEGO 


Egzystująca przy placu Mikołajewskim 
przeniesiona została z dniem 1go Paź- 
dziernika na phe Maryjański obok Ho- 
telu Litəwekiego 1-sze piętro 1 w tako- 
wej wykonywa się wszelkie roboty pod- | 
ług vajnowszych wymagań i po couach 
najprzy stępniejszych o czem Firma ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Pabli- 
Czność. (8-—2) 


Sprzedaje się 


SOK MALINOWY 


wiadomość bliższa w taniej kuchni, 
(8—9) 


nowo otworzonym 

наро Win Delikate- 
sów i towarów kolonijalnych | 
legancko mządzonym Elo: | 
Polskim w Nowo-| 
sku, w obszernych i 01po- 
wiednio urząd onych pokojach, założo- 
ną została 


RESTAURACYJA 


gdzie w každej chwili dostać można | 
wszelkich gorących i zimnych zakąsek 
jak również wszolkich mipojów, z czem 
ma honor polecić się Szanownej Kli 


T. Kowalski. 


z wo eki lub 
la w każdym czasie 


2 
z Inwentarzem żywym i martwym o 3 
wiorsty od stacyi Rogów drogi Żelaz- 


wiatowego 
jenta w Brze: 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Оепу 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Ff, „ « « 186 k, 
Korzec węgli kamiennych 
grubych па skrzynia 10 
korcowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 80 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 42. (18—9) 


Włodzimierza БШП 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


„GUDRONIT" 


Osusza wilgotne mieszkania 


10. 12 К. yi 
N 2, Zabezpiecza drzewo od gnicia 


14, 16 Е. 


(R. i Fr. 6982) (10—6) 


Dep. Przem. i handlu St. Petersburg № 1360, Wiedeń № 4932, Budapeszt M 1538, 


Nagrodzony 1a EXSICG ATOR Warszawskich 


ЛЇШҮШЇ W 1. 1885 i 1086, 
ODZNACZONY MEDALEM m Wystawie Krakowskiej w r. 1887. 


Osusza wilgoć, zabezpiecza drzewo od gnicia, grzybka i 
pękania, zastępuje olejne farby. Liczne kilkoletnie Świadectwa, 
stwierdzające praktyczność tego środka—do przejrzenia, 


Ważne dia pp. obywateli. закі, fabr. przem i t. d. Za dni kilka 
wyjdzie drugie wyd snie broszurki z rysunkami i wysyłać się będzie na żąda- 
піз franco—bczpiatnie, 

Wynalazca Inż.-Techn. G. Ritter Królewska 39. 


Teleeramy: Ritter— Warszawa. 
Poszukuję agentów. (2—1) 


OOGGE+GGG6G 
Ò SOWY WYNALAZEK 


PAPIEROSY 
w GILZACH NIESKLEJANYCH 


zaszęyconych nagrodą na tegorocznej wystawie bygienicznej 
w War zawie 


FABRYKI 


Braci POLAKIEWICZ w Warszawie 


w cenie za 100 sztuk rs. 2, —1.50, — 1.20,—1,— 
i 70 kop. pakowane po 5, 10, 25 i 100. 


(R. i Fr, 8785) (6—4) 


BBGGG>+'+>GGG=0 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ROSSYJĄ” 


w Pefersburgu, Wielka Morska 13. 


ИЛ Reprezentacja w Warszawie, 
144. Marszałkowska 144. 
Towarzystwo zawiera: 


Е Ubezpieczenia na życie 


t j. kupitnłow i rent na korzystnych warunkach 
i 2 udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa- 
rzystwa; 


Ubezpieczenia od ognia 


ruchomości i nieruchamości wszelkiego rodzaju; 


Ubezpieczenia transportów 


rzecznych, lądowych i morskich. 


AJENTURY Towarzystwa znajdują się we 
wszystk astach Panstwa Rosyjskiego 


życiowych wy- 


Ў Litografija 


i Maszyny do linijowania ksiąg 


E PANSKZIEGO 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 
również wszelkie obstalunki wykonywają się 
starannie. Ceny przystępne. 

Z czem poleca się łaskawym względom. 


| 


H 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Доззохево Цензүрою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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Nie wiedział, co ma myślić o jej milezeniu, Z głową 
opartą o poręcz kanapy patrzyła na niego wciąż tem 
вашеш, na poły drwiącym, na poły zakochanym wzro- 
kiem. 

— Ale ty mnie nie kochaszl—zawołuł. 

— А ty co możesz o tem wiedzieć?-odparła la- 
godnie, nie robiąc najlżejszego poruszenia. 

Roznamiętniony, porwał ją w objęcia i zaczął 
pocałunkami okrywać jej usta, Uwolniła się lekko z 
jego rąk. 

— Panie Horacy Frankley— powiedziała—zdaje 
mi się, że pan straciłeś zmysły! 

— Tak—zawołał powstając — jestem szalony! to 
prawda. Od ośmiu miesięcy, od chwili, gdym cię po 
Taz pierwszy zobaczył, kocham cię. Przyjaźń wzęlę- 
dem Johna zmuszała mnie do milczenia, ale dziś jo- 
steś wolną i ja chcę mówić i mówić będę. Dopokąd 
byłem biedukiem bez majątku i imienia, nie byłbym 
się odezwał za nie; gotowaś mnie była, tak jak Johna, 
posądzić, że prągnę milijonów twojego ojca; dziś prze- 
stałem być tym biedakiem, zarabiam i śmiało mówię 
ci Кай: kocham cię! czy zechcesz być moją żoną ? 

— Qzy tylko jesteś zupełnie pewien tego, że mnie 
kochasz?—powiedziała spokojnie. 

— Ja? Ależ w takim razie ty mnie nie kochasz. 

— Powiedziałam już, że nic o tem wiedzieć nie 
1102082. 

Ponownie okrył pocałunkami jej ręce. 

— W takim razie, zostań moją, zaufaj mi, a nie 
zawiedziesz się! Zobaczysz, jakich ja cudów dokażę, 
gdy będę wiedział, że od tego twoje szczęście zależy. 
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— Dlaczegóż zgodziła się zostać jego żoną— 
spytał Frankley. 


Pytanie to wciąż tkwiło mu w duszy, pomimo, 
że odpowiedź na nie dała mu sama Kati, 

— Przez., dobroć... może—zauważyła Ella. 

Z chwilą, gdy Horacy przekonał się, że Ella była 
tego zdania, uspokoił się zupełnie. Przez kwadrans 
jeszcze opowiadał cierpliwie aełuchającej go Elli o 
wdziękach miss Motter i azczęściu swojem i—byłby tak 
mówił bez końca, gdyby na progu altany nie uka- 
zała się stara służąca pani Brigt. 

— Co tam? — zawołała Ella, zrywając się nagle 
1 patrząc z niepokojem w twarz pokojowej. 

— Pani obudziła się i jest znów niedobrze— 
powiedziała. 

— Do widzenia i kądź szozęśliwy! — zawołała 
Ella i pobiegła w stronę domu. 

Przez chwilę Horacy myślał: jeszcze o pani Bright 
i o kotastrofie, która wisiała nad domem profesora; 
w miarę jednak zbliżania się do Bostonu, gmach marzeń 
jego i nadziei wznosił się coraz to wyżej, aż pod błę- 
kitne sklepienie niebios. Nie myślał o Elli, nie my- 
ślał o ziemi, o niczem, tylko o szczęściu włąsnem i 
uśmiechającej się do niego przyszłości. 


XIX. 


Nazajutrz poszedł do pana Motter i został za- 
prowadzony do gabinetu szanownego finansisty. Wi- 
dywat go dotąd tak mało, że nieznał go prawie. Za- 
kochanym w córkach wydaje się jednak zawsze, iż 
znają wybornie ich ojców; to też Horacy z całą 
swobodą opowiedział mu dzieje swej miłości, któreby 
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można streścić w trzech zdaniach: „kocham pań- 
ską córkę“ „sądzę iż ona mnie kocha* „proszę o jej 
теке.“ 

Jest to niby rzecz prosta, ale Horacomu z tru- 
dnością prośba ta przechodziła przez gardło. Gdy 
skończył, pan Motter milczał, Horacemu wydawało się, 
że milczenie to przeciąga się zadługo. 

— Огу masz pan co przeciwko temu, kochany 
panie Motter? — przemówił, pragnąc bądź co bądź 
przerwać panującą w pokoju ciszę. 

Pan Motter założył lewą nogę na prawą, spoj- 
rzał na tego, który chciał zostać jego zięciem i, ame- 
rykańskim zwyczajem, pytaniem na pytanie odpo- 
wiedział, 

— Олу to moja córka poleciła panu, byś ze mną 
о tem pomówił? 

— Tak panie, ona mnie tu przysłała =odrzekł 
Horacy, upokorzony trochę chłodnem przyjęciem 
przyszłego teścia. 

— (órkajmoja dobrze zrobiła —odpart, — Pozwó I 
рап zadać sobie jedno pytanie: czy jesteś pan bo- 
gaty? 

Horacemu zdawało się, że wszyscy muszą znać 
dokładnie stan jego interesów; przytem pytanie za- 
skoczyło go niespodzianie. 

— Czy pytasz pan о majątek mój obecny, ozy 
też przyszły?—spytał wymijająco. 

— 0 jeden i o drugi, kochany panie—odrzekt 
bez wahania рап Motter. 

— Obeenie posiadam tylko niewielki majątek 
w południowych stronach... 
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Tak, istotnie, nie było tu nikogo tylko on i опа 
cisza zupełna panowała wokoło, 

— Przed wyjazdem echa bostońskie przyniosły 
mi odgłos pańskiego powodzenia; mówią tylko о ра- 
nu, a sława jego rozehodzi się po wszem świecie — 
dobiegła aż do Newportul 

— Doprawdy ? — powiedział Horacy. 

Na ten jeden wyraz trudniej mu się było zdo- 
być, niż na wyrwanie naprzykład... trzonowego zęba. 
— Oczarowany i zamagnetyzowany jej spojrzeniem, nie 
był wstanie zebrać myśli. 

— Ależ to fakt ! — zawołała —Jesteś już dziś 
sławnym, a za parę miesięcy będziesz miał tyle do- 
mów do budowania, ile dni w roku, Огу tylko zdo- 
bywszy sławę, znajdziesz czas na dawanie mi lekcyj? 
Cały majątek papy nie wystarczy zapewne na ich 0- 
płacenie! 

Była usmiechem i kwiatem.. cała jej postać wy- 
dawała się woielong pokusą, obleczoną w śnieżną ob- 
сіві szatę, 

— Каш —zawołał Frankley—czy ty nie widzisz, 
że ja cię kocham? 

— Doprawdy?—spytuła, odrzucając w tył głowę 
i putrząc парої przymkniętemi oczyma na zakochanego. 

— Szaleniel—odpowiedział, rzucając się na ręce 
Kati, które trzymała złożone na kolanach. 

Nie odepchnęła go; marmurowe jej ręce nie 
drżały w uścisku Horacego, gorące jego pocałunki 
nie były wstanie ich rozgrzać, 

Frankley podniósł głowę, by spojrzeć na nią. 

Frankley 16 


